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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  Im ien iu  N a j ja ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,
CESARZA w s z e c h  r o s s j i ,  k r ó l a  p o l s k i e g o ,  
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Rada adm in istra cy jn a  K rólestwa.

Chcąc przyjść w pomoc przemysłowi fabrycz
nemu w mieście Łodzi i okolicznych miastach gu- 
,ernji Warszawskiej, oraz zasłonić w miarę mo- 
20ości tameczne zakłady od upadku w chwilach 
Ramowanego odbytu na produkowane przez nie

tlada administracyjna Królestwa na przedsta
w c ie  Kom. Rz. S. W . i D. uczynione za poprze
d n i  zniesieniem się z dyrektorem głównym 
*atbu i Bankiem Polskiem, postanowiła i stanowi: 
Artykuł 1. Ma być przez Bank Polski urządzo

ny Wm. Łodzi dla tegoż miasta i otaczających go 
^•ast, w gub. Warszawskiej, skład do przyjmo
wania w zastaw towarów dla dawania na nie za- 
Jlc?eń z funduszów tegoż banku.

Skład ten przyjmować będzie:
a) Jako materjały surowe: wełnę, bawełnę, 

0jaz wszelkie materjały farbiarskie, nie ulegające 
2epsuciu.

_ b) Jako wyroby podrobione: przędzę baweł- 
t^aną, wełnianą i lnianą, surową białą lub kolo- 
*°Waną, kartony i inne wyroby surowe, oraz 
^  miarę ilości tudzież ważności żądań i mączkę
Cukrow ą.

' c)  Jako w yroby gotowe: wszelkie wyroby ba- 
^ ehnane i lniane, zupełnie wykończone, tudzież 
cRkier rafinowany.

Art. 2. Od wszystkich przedmiotów na skład 
U daw anych, pobierane będą opłaty.

Składowego: od każdych rubli sr. stu (100) u- 
2l)aoej przez taxatora wartości złożonego przed- 
^ l0tu, za pierwsze trzy miesiące, po kopiejek 
CJx>esięć (10) za każdy miesiąc, za następne zaś 
P° kop. sześć (6) za miesiąc, 

g a g o w e g o :  na raz jeden po kopiejcejednej (1)

r e s z t k i  ż y c i a .
POWIEŚĆ

przez
J. I. Kraszewskiego.

T om II.
(Ciąg d a l s z y ) .

(Patrz Nr. Kroniki 28.)

Przy okrągłym  stoliczku Podkomorzanki 
st°jącym u okna, siedziała ona robiąc swoją 
6latkę zwyczajną, jedyną pracę jaką jćj ży- 
I °ść i roztargnienio przedsiębrać dozw alały, 
Wfcoć i w  tćj często opuszczała oka),—  obok 
tu m a n y  xiadz Herderski zdaw ał się m yślą  

|dzieś błądzić daleko za fantazją poety po 
batach mu nieznanych lub zapomnianych 

^daw na, naprzeciw Adela dum ała tak ie  
°czyma wlepionerai w zielone gałęzie  po

ła ta n e  wieńcami u wpółotwartego okna jak 
ł^ d a n o w e dziew cze u krosienek; dalej wy- 
v, dtowany Oktaw z twarzą okrytą żywym

od puda z wyłączeniem cukru i mączki cukrowej 
od których opłata ta ustanawia się po pół ('/.>) 
kopiejki od puda.

Pobór tych opłat dopełniony być ma w miarę 
wykupu towarów ze składu.

Opłata składowego pobierać się będzie za mie
siąc całkowity, chociażby towary w ciągu mie
siąca w składzie złożono.

Art. 3. W szystkie przedmioty od chwili złoże
nia w składzie winny być assekurowane od ognia.

Opłata na ten cel, w wysokości przez dyrekcję 
ubezpieczeń oznaczonej i w stosunku do wartości 
przez składającego zadeklarowanej, pobieraną 
będzie kwartalnie. Przy ściąganiu tej opłaty, za
częty kwartał rachowany będzie za cały.

Należytość tę, na równi z wykazanemi w art. 2 
uiszczać będzie interessant przy wykupnie tow a
rów, w miarę zwrotu otrzymanych na nie zaliczeń.

Art. 4. Na zastaw produktów surowych, a mia
nowicie na wełnę i bawełnę, Bank udzielać będzie 
pożyczki na czas od jednego (1) do dziewięciu (9) 
miesięcy, na wszystkie zaś inne przedmioty na 
jeden (1) do czterech (4) miesięcy, a to w s to 
sunku na wełnę, bawełnę i cukier rafinowany, 
dwóch trzecich (*/3) a na wszystkie inne do po
łowy (‘/a) wartości, ustanowionej przez taxatora, 
przez Bank nominowanego.

W  każdym razie Bśhk stopę tę zmniejszyć może.
Zaliczenie nie może być mniejsze, jak  rubli sr. 

trzydzieści (30).
Art. 5. Bank pobierać będzie od zaliczeń p ro 

cent z góry w stosunku  pięć od sta (5%) rocznie, 
a jeden od sta (1) tytułem komissu także z góry 
za cały czas pożyczki.

Art. 6. Na koszta oszacowania interessant także 
z góry przy podnoszeniu pożyczki, opłacać będzie 
jedną  czwartą od sta ( y 3u/ 0)o d  zaliczonej summy, 
od wszystkich zastawionych przedmiotów, z w y
łączeniem cukru, od którego opłata rzeczona na 
jeden od tysiąca (*/<ooo) ogranicza się.

Art. 7. Wszelkie inne przepisy co do pożyczek 
na zastawy instrukcją banku z dnia 9 (21) lipea 
1840 r. przez Radę administracyjną potwierdzoną 
objęte, w powyższych artykułach niezmienione,

s tosują się również i do składu w mieście Łodzi.
Art. 8. Wykonanie niniejszego postanowienia 

i rozwinięcie onego, Rada administracyjna Króle
stwa, Kommissji Rz. S. W. i D. dyrektorowi głó
wnemu komissji skarbu i bankowi - polskiemu, 
w czem do kogo należeć będzie poleca.

Działo się w W arszawie, dnia 16 (28) grudnia 
1858 roku.

Namiestnik, Jenerał-adjutant, 
(podp.) X ią ie  Gorczakow- 

Dyrektor główny, prezydujący w Kommissji 
Rz. S. W. i D. tajny radca (podp.) Muchanow. 

Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu 
(podp.) J. Kar nic ki.

W upłynionym roku zatwierdzone zostały za
pisy na rzecz kościołów i zakładów dobroczyn
nych, poczynione przez niżej wymienione osoby: 
(Dokończenie).— Z  gubernii Lubelskiej'. 1) Marjan- 
nę Madalińską zapis rs. 150, dla księży Reforma
tów w Chełmie; 2) Agnieszkę z Roszkowskich 
Roszkowską zapisy po rs. 150: a) dla kościoła w 
Wodyniach, b) dla księży Marjanów w Skórcu; 3) 
Symchę Geld zapis dochodu z domu nrem 13 o- 
znaczonego, dla synagogi w Szczebrzeszynie; 4) An
nę Kukielczynę zupis rs. 150, dla kościoła w Bił
goraju; 5) księdza Jana Lipeckiego zapisy: a) rs. 
150, dla kościoła księży Dominikanów w Lubli
nie, b) >/ i części należnego mu z dóbr Matczyna 
procentu, dla kościoła parafialnego w Matczynie, 
c) 3/< części należnej dziesięciny, dla szpitala w 
Matczynie, d) rs. 30, dla kościoła w Matczynie; e) 
i/ i części z sum: rs. 90, rs. 193 kop. 20 i rs. 105, dla 
szpitala braci miłosierdzia w Lublinie, f) 3/ i  części 
sumy rs. 339 kop. 5, dla szpitala sióstr miłosierdzia;
6) Szymona Gąsiorowskiego zapis rs. 300, na wy
stawienie szpitala w Biłgoraju; 7) Gitlę Lande zapi
sy: a) rs. 90, na udzielenie pożyczek bezprocento
wych dla biednych, b) domu murowanego wraz 
z dwoma placami: dla starozakonnych w Między
rzecu, dla wstydzących się żebrać, dla powiększe
nia powyższej pożyczki, na opłatę nauczycieli j ę 
zyka hebrajskiego, na odzież i obuwie dla ubogich, 
na opał dla ubogich , na żywność dla ubogich; 8)

żeńcem uczucia podniecanego poezją i

harmonją słów  poety, —  czytał niewiedząc 
na którym jest świecie tak mu serce biło i 
pierś rozpłom ieniona buhała...

Na widok wchodzącego, pierwsza gospo
dyni, za nią Adela pow stały z miejsc z okrzy
kiem po którym łatw o poznać było, że nie o- 
bojętnym był dla nich pan Joachim; Oktaw  
zatrzym ał się, spojrzał smutnie, g łos mu u- 
marł na ustach i chwila złota szarym okryła  
się mrokiem.

— A! nie przeszkadzam ,—  zaw o ła ł w cho
dzący, — proszę nie przerywać, ja siadam i 
słuchać będę z rozkoszą.

Ale możnaż związać rozerwane pasmo i 
przecięte na p ó ł uczucie, które się chowa od 
oka ludzkiego z przestrachem? Oktaw był 
jakby zimną wodą oblany, słuchacze z cza- 
rownego wybiegli mu koła ... pieśń um arła  
nieskończona.

—  Dajmy pokój, —  rzekł zamykając xią- 
żkę...

—  Zkądże kochany nasz gościu, —  poczę
ła  Podkomorzanka żyw o ściskając go za rę
kę, —  dlaczegóżeś tak od nas uciekł na d łu
go, co się z tobą działo? gdzie bywałeś? ba- 
w iłeś się dobrze? __________ —............__......

A dela uśm iechnęła mu się tylko zarumie
niona, a w twarzy jej lekkie pomięszanie zdra
dzało jakieś uczucie, które pan Joachim po 
swojemu wytłum aczył.

—  Radziśmy panu serdecznie, —  rzekł 
xiadz Herderski, —  brakło nam cię, wspomi
naliśmy często  szczególniej panna Podko
morzanka.

—  Na cóż to mój xięże wydajesz moją ta 
jem nicę, —  śmiejąc się podchw yciła gospo
dyni, —  ot, pan Joachim gotów pomyślić, że  
nam tak potrzebny, iż się już bez niego obejść 
nie potrafimy.....

—  Nie pani, —  rzekł przybyły, —  w tę 
zarozumiałość jużby mnie nawet najgrzecz
niejsze słów ko z samych ust jćj posłyszane 
nie wbiło; znam  siebie aż nadto dobrze, i 
wiem jak dalece mało się komu na co przy
dać mogę!

—  Skromność nie w miejscu, mój sąsie- 
dzie, a jednak prawdą a Bogiem, tęskniły
śmy obie za tobą, nieprawda Adelko?

Adela zarumieniła się trochę.
—  Nie wiem dlaczego bym panu przyznać 

się m iała, że nam go brakło, —  rzekła po- 
daiac mu reke. —  m;



M ikołaja Paciorkowskiego  zapis rs. 150, dla kościo
ła  parafialnego w Rodecznicy; 9) Adama Fritsch  
zapis ogrodu, dla kościoła ewaugeliekiego w Lubli
nie; 10) Jana Nepomucena Baranowskiego zapis rs. 
300, dla kościoła księży Bernardynów w Lublinie; 
11) Ignacego R ysak  zapis rs. 151 kop. 50, dla k o 
ścioła parafialnego w Tarnogrodzie; 12) Helenę 
z W ejsenhofów  W ojniłowicz zapis-*®. 45, dla k o 
ścioła w Kamionce; 13) Józefa Sm yjewśkiogo  zapis 
pół ogrodu, dla kościoła Grecko-Unickiego w T o 
maszowie; 14) Klementynę P sarską  zapis rs. 300, 
dla kościoła w W róblewie; 15) Józefa Polakowskie
go  zapis rs. 300, dla kościoła w B ych ow ie .— Z gu- 
bernii A ugustowskiej: 1) Józefa Godlewskiego zapis 
rs. 3000, dla kościoła w G odlew ie; 2) Augustyna  
Nowickiego zapis rs. 7 5 , dla kościoła parafialnego 
w  Suwałkach; 3) księdza Kazimierza Zawadzkiego  
zapis rs. 50, dla kościoła w Jabłoni; 4) Józefa Go
dlewskiego  zapis rs. 1500, dla kościoła w  W ejwe- 
rte'h. _________________

—  W  uzupełnieniu poprzednich ogłoszeń, za
wiadamiamy, iż doroczne walne zebranie T ow a
rzystw a rolniczego w  królestw ie Polskiem , tydzień  
trwać mające, rozpocznie się dnia 3 b. in. to je st  
pojutrze. P odług ułożonego programatu, o godz. 
l l e j  rano, członkowie T ow arzystw a zbiory się 
w  kościele PP. W izytek, dla w ysłuchania M szy  
św ., poczem w szy scy  przejdą do now ego gm achu  
w ładz T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego, 
gdzie tegoroczne posiedzenia, tak walne, jako i 
sekcyjne odbyw ać się będą. O godz. l2 ej w p o 
łudnie. nastąpi otwarcie posiedzenia w  głów nej 
saii na lm  piętrze, gdzie zarazem każdy z człon
k ów  otrzyma drukowane programy ułożonego na 
cały  tydzień porządku obrad w alnych i sekcyj
nych . Z pow odu licznie zgłaszających się osób o 
bilety w ejścia na rzeczone posiedzenia, winniśmy  
objaśnić,, że publiczne posiedzenia T ow arzystw a  
rolniczego, odbyw ają się tylko raz w  rok w mie
siącu czerwcu, na których obce osoby, do grona 
członków  T ow arzystw a nienależące, za udziela- 
nemi im biletami znajdow ać się mogą. Lutow e zaś 
zebranie, podług ustaw y, są obradami w yłącznie  
sam ych tylko członków  T ow arzystw a, to je st  
członków  czynnych, członków  z urzędu i człon
ków  honorow ych, z których w szyscy  otrzymują 
w łaściw e bilety, przy w ejściu okazyw ać się ma
jące. D la członków czynnych, biletami wejścia są  
w ydane im kwity kassow e z opłaconej na r. b. 
1859 składki, członkow ie zaś z urzędu i honoro
wi, oddzielne dla siebie otrzymują. Nadmienia się 
przjtem , iż członkow ie T ow arzystw a, którzyby  
z pow odu teraźniejszej obecności swej w  W ar
szawie, pragnęli p o szy tlu tow y  R oczników gosp o
darstw a krajowego tu w W arszaw ie odebrać, ra
czą zgłosić się do expedyeji głównej tychże R ocz
ników, w xięgarni G. Gebethnera, w  pałacu hr. 
Stan. P otockiego, gdzie za okazaniem kwitu z o- 
płaconej za r. b. składki, rzeczony p oszyt w y d a 
ny im będzie.

—  Ju tro  (t. j. we środę) O godzinie 5ej wieczorem 
przedstaw ienie magiczne i brzuchom ów stwa, złozone , 
z najciekawszych sztuk obfitego repertuaru  p. Epstejna, ’

w sali W arszaw skiego ,To w arzystwa£? Dobroczynności,, 
na dochód ubqgich przez tegoż dać się m ająee— spo
dziewać się w ypada że łaskaw a zawsze publiczność,, 
licznem zebraniem  się dobroczynny cel w esprzeć raczy.

—  W  roku przeszłym 1858 w ychodziło-w  H ol-  
la n d ji2 1 2  pism perjodycznych, nie licząc w to 
gazet politycznych. W pośród tej liczby różnego 
rodzaju i przedmiotu czasopism ów , wychodzą ty l
ko trzy w obcym języku. Są to wydawane od ro 
ku 1857 Si< bolda i V riesiega A nnales d'h orticu l
ture et de botanique ou Florę des ja r d in s  d u R o y -  
aume de P a y s  B as e t h isto ire  des p la n te s  cu lti-  
vees et ornam ent t i e s  des p o sses io n s  N eerlandaises  
aux Indes orientetles eti Amerique et du Japan. 
Dalej profesorów  F. C. D onders i W . Berlin A r- 
ch it fiir hollandische B eilriige zu r N a tw , u nd  
H eil Kunde , i w reszcie Cobeta, organ lejdejskiej 
szkoły filologicznej: M nem osyne, R ibliotheoa Ba- 
tava. Cala prawie czwarta część pism perjody
cznych w ydaw anych w języku holenderskim , jest  
przeważnie treści religijnej. N aukow a-teologiczne  
rozprawy, bieżące kwestje kościelne i w szelkiego  
rodzaju tendencje religijne, posiadają sw oje o d 
dzielne organa. D o nich łączy się Czasopism o ho
len dersk iego  T ow arzystw a do zn ie s ien ia  n iew ol
n ic tw a , które obecnie rozpoczęło już piąty rok  
sw ego istnienia. Sprawami koloaji indyjskich  
zajmuje się ośm różnych dzienników, a południo
wa Afryka ma swój osobny organ w  rótterdam- 
skim kwartalniku p .t .E lp is .  Zakres zw ycaajnych  
pism b eletrystyczn ych  jest bardzo obszerny, lubo  
nie w szystkie tego rodzaju publikacje odpow ia
dają godnie swem u powołania. W pośród nich  
jednak celują Allgem eene K on st en L etter bode, pod  
redakcją Dra Bakhuizen van den Brick i kilku in
nych znanych w kraju literatów, N ederland  pod  
redakcją R. D onkesa i dramatyka H. J. Schim - 
mel; De G ids (Przewodnik) pismo miesięczne w y 
dawane na wzór, przeglądów angielskich przez 
V an Limburg Brouwera i ośmiu w spółpracow ni
ków, i nareszcie ważne, szczególnie dla historji li
teratury pismo m iesięczneNaworscher. W yłącznie  
sztukom pięknym pośw ięcone są dwa pisma Konst- 
K ronyk, pod redakcją J. van W esterheene, zn a
nego chlubnie i za granicą z wydanej przed trze
ma laty po francuzku monografji o Janie Steen , i 
De dietsche W arande  w sześciu na rok zeszytach, 
pod redakcją J. A. Alberding Thejm a, głośnego  
w Holandji archeologa i znawcy sztuki. Muzyka 
posiada sw ój w yłączny organ w Utrechtskim cza
sopiśm ie Dra F. C. Kista, p. t. C dcilia  A llgem een  
m uziekaal T yd sch rift ta n  Nederland. Rzecz szcze
gólna, że jak mało mają H olendrzy tw órczego ta
lentu m uzykalnego i wrodzonego usposobienia  
do melodji narodow ych, tak znowu namiętnie m i
łują i uprawiają muzykę, która mianowicie w w yż
szych sferach tow arzystw a, niem ało posiada zna
mienitych artystów  i znawców.

*  Dodatek do sp isu  litera tó w  po lsk ich  w r. z. 
zm arłych . W  Nr. 5 Kroniki z r. b. daliśmy spis 
literatów naszych zmarłych w roku 1858, o k tó 
rych nas doszła w iadom ość. Tam już zrobiliśmy

uw agę, że dopełnienie tej listy  je9t nieodzovro® 
gdyż rok 1859 dopiero się zaczynał i nie *• 
w szystkich  stron dnia 5 stycznia, kiedyśm y t® 
pisali, m ogły nas dojść wiadom ości sięgające 
po koniec zes.ilego roku. W szakże i D ołęgę wp1' 
saliśm y już do tej listy  zmarłych stante pede, P  
je s t  wtenczas kiedy artykuł był już w druka®111 
złożony, ale jeszcze nie w yszed ł w Kronice. 0$'l 
w ołano potem śmierć Dołęgi.

W  zeszłej liście ogólna liczba zmarłych b y  
26. W  tej dodatkowej jeszcze trzech przywi4' 
dziem. Nie je st to zapew ne ostateczna liczb3, 
ale ją  tutaj zamykamy. N iedostateczna je s t  dl* 
tego, że m ogliśm y opuścić jednego i drugiego ®°! 
pisał, z powodu, źeśmyjniewiedzieii czy i kiedy, c° 
napisał; skonfrollow ać można literatów wyżs2®' 
go polotu  i namaszczenia, śmierć ich kraj boi1, 
w szyscy  zaraz o tej stracie wiedzą, ale ludzi kt®' 
rzy nie z natury swej, nie z. powołauia, ale w if 
cej z przypadku, dla czasow ych jakich okolic*' 
ności biorą się  do pióra, tyah ludzi m ogą racb®‘ 
wać tylko miejscowi, zażyli z niemi ŁfibljografoW 
i znajomi, krakowian krakow scy, lw ow ian lwotf" 
scy  i t. d. M yśrtiy tutaj warszaw skich zmarłymi 
w szystkich  w liście objęli, ale umarło np. kiljf.9 
członków  uczonych tow arzystw  tu i owdzie, »P' 
J ó ze f F rankow ski z tow arzystw a naukowego kr*' 
kow skiego i t. d., których  w komput zmarły®*1 
literatów  nie położyliśm y jednak dla braku fy  
któw, któreby nam do tego daw ały prawo. M®' 
siał coś pisać, kiedy był członkiem Towarzystw9 
naukow ego, ale krakowianie winni nam byli cb°' 
ciąż krótką wzmiankę zrobić o tem, jak wieW  
ponieśli w  podobnej śmierci stratę.

Trzej, którzy do listy  dodatkow ej w chodzą,
27. Ludw ik  M odzelewski, umarł w S u w a ł k a c h  

dnia 11 października 1858 roku, po długich ci®r( 
pieniach i skutkiem choroby piersiowej. Donu®1
0 tem ostatnia korrespondencjaG azety W arsza^' 
skiej z Suw ałk. W ydał u Fr. Paleckiego w Su- 
wałkach: »Bajki, powiastki i obrazki,* xiążeczk* 
w  8ce str. 59. Małe to  prawo do wspomnie11 
w literaturze, aleć do kroniki bibłjograficznej n®' 
leży. Urodził się M odzelewski w  Radomiu W fo' 
ku 1815. Od 1831 roku urzędował w Rado©'u
1 w  W arszawie. W  1846 jjreferent sekcji skarbo' 
wej w Rządzie gubem jalnym  augustowskim , a o# 
1857 naczelnik tejże sekcji. (Gazeta W arsz. 185® 
Nr. 18).

28. Ig n a cy  Jam iołkow ski, umarł też 31 pa*' 
dziernika w Suwałkach. Urodzony w  1797 rok® 
w Tykocińskiem , uczył się w  Liceum warszaW' 
skiem i u kadetów. Od r. 1817 zostaw ał w słuZ' 
bie^rządowej, aż w  1848 roku został radcą rząd® 
gubernjalnego A ugustow skiego i na tej posadzi® 
umarł. * Pisał artykuł do tomu 2go »CmentariS3 
Pow ązkow skiego,* o życiu sWojego stryja i opi®' 
kuna, xiędza Izydora Jam iołkowskiego, ex-jezu>' 
ty i prowincjała potem  bazyljanóW (obszerniejst® 
w iadom ość je st  w tejże korrespoUdencji z Sb' 
wałk.

29. F ilip  K incel, doktór m edycyny, członek 
T ow arzystw a warszawskiego dobroczynności J

stem napastliwa i tak popsuta ludzką dobro
cią, ze s ię  niesłychanie czepiam do ludzi.

!  Są bo ludzie do których się w szyscy
czepiają, a do tych należy pan Joachim.

Przyjęty tak uprzejmie biedny człow iek , 
uczuł taką w sercu błogość; że nie był panem  
już siebie.

— Nie wiem jak dziękow ać, —  rzek ł 
wzruszony', —  m iło mi bym ludziom pożyte
cznym, a jam do tego nie przywykł.

—  W padliście państwo w studnię kom ple
m entów, —  odezw ał się xiadz, —  i stojemy 
po chińsku prawiąc sobie słodycze, Czy nie 
lepiejby usiąść i odpocząć?

Żelizo z xiążką w ręku w ciągu całój tćj 
rozm owy ze spuszczonemi oczym a przetrwał 
nieruchomy. Jakże to wytłum aczyć że ci 
dwaj ludzie poczuli się nieprzyjaciółmi i 
zrozumieli, że sobie zawadzają wzajemnie?—  
Pan Joachim m iał jakiś żal do m łodego chło
pca, a Oktaw niecierpliwił się w duszy j e 
go powrotem. —  W m łodem  sercu już tak
że zasiane wejrzeniem , budziło się w iel
kie i silne uczucie, ale inaczej wcale, niż na 
pustkowiu, w  zbolałej piersi pana Joachima. 

 r),M fl

6ąeym z sobą cierpienie, walki, śmierć i upo
korzenie; tu rozkwitała ona bujno nadziejami 
całego  życia, które się w nią jak winna lato
rośl w gałęzie drzewa wplatało. Oktaw miał 
prawo marzyć, spodziewać się, wierzyć i się
gnąć po serce, tamten w yszedł już z gry ży 
cia straciwszy stawkę bezpowrotnie. Spojrze
li na siebie, a w oczach ich spotkały się dzi
wne, nieodgadnione uczucia obawy, n iew ia
ry, zazdrości.

Ze wszystkich boleści jakiemi karmi ziemia 
sw e dzieci, niema straszniejszej nad zazdrość... 
Zgryzota to sęp Prom eteusza szarpiący roz- 
krwawione łono, zazdrość to g łó d  co własne 
zmusza pożerać wnętrzności; człow iek nią 
owładnięty, zwija się w męczarniach niewy- 
słowionych na które czas jeden przynieść mo
że lekarstwo. W  tem cierpieniu mieści w szy
stko eo najstraszniejszego dręczyć m oże ser- 

bo zazdrość nie jest biczem z jednegbce,
sznura, ale plecionką znieskończonój ich licz
by złożoną.

Uczucie zazdrości budzi nienawiść rychło, 
ale tu jedno serce zbyt na nią było m łode i 
poczciw e, drugie zbyt obolałe i odwykłe; po 
chwili wahania spojrzeli na siebie przyjaźnie, 
.sardeczuie iuk dawniej byli przywykli.

—  Oktaw poczciwy choć się z nami rnoż® 
nudzi, — z a w o ła ła  Podkomorzanka, — al® 
dobry dzieciak czatuje nam i przynosi c® 
gdżie znajdzie, a Adela tak niepotrzebnie lu-* 
bi poezję, że i mnie nią karmi!

— Pani to mówisz! — odezw ał się Żeli' 
zo, —  takie bluźnierstwo... w oliszżepani prO' 
z e  i codzienne życie ze wszystkiemu jego brO' 
dawkami i kalectwem?

—  Proszę z więksżem uszanowaniem md' 
wić o prozie życia, panie Oktawie, —  prze' 
rw ała gospodyni, — przecież to moja sukni# 
codzienna. ,

— Pod którą chyba jest druga szata ni®' 
dzielna, bo byś pani pewnie w tćj niewytrzy' 
m ała.

—  A kto ci się pozwala domyślać?
— Serce twe pani!
—  Patrzcie pochlebcę! —  W istocie hi0 

mam nić przeciw ideałom  i poezji, a le  zada- 
leko w nie brnąć nie potrzeba...

— Liib lepićj rozumiejąc, —  w dałśięx iąd*  
Herdefski —• do ideałów  niebieskich dążyć.

— Choćby na ziemi! —  rzekł panJoachim-
n  o  D A T E K. •



członek czynny Towarzystwa przyjaciół hauk. 
Był lekarzem ówczesnego dworu polskiego. Za 
granicy przemieszkałostatnie la t30. UmarłwDre- 
znle w końcu grudnia 1858 roku w późnej staro
ści. Sucha była o nim wzmianka; godziłoby się 
jednak, żeby kto z dawnych kollegów ś. p. Kin- 
da, obszerniej co opowiedział o jego zasługach 
chr-ześcjańskich i literackich.

Strata wiec nasza ogólna z roku zeszłego, wy 
nosi osób 29.

Podzieliwszy ją  na prowincje i miejscowości, 
Wypadnie, źe największa strata przypada na kró
lestwo, bo osób aź 18. Z tych w Warszawie cią
gle zamieszkałych, przynajmniej w ostatnich 
czasach, było osób 10. Po królestwie idzie Gali
cja, która straciła 5 osób piszących. Następnie 
idzie Cesarstwo Rossyjskie, gdzie umarło 2 oso
by; z tych jedna w Petersburgu (Sękowski), dru
ga w Charkowie (Walicki). Ci dwaj są to ziomko
wie nasi z gubernji Zachodnich, ale tylko jeden 
* nich umarł w tych gubernjach, Litwa nie 
straciła nikogo. Po Cesarstwie idzie Poznańskie, 
w którem straeflifimy osób piszących i . W resz
cie jedna przypada zagranicę, to jest Kincel, któ- 
ry umarł w Saxonji.

Gdybyśmy znowu według gałęzi naukowych 
straty nasze klassyfikowali, rezultat wypadnie 
Następujący: Największą liczbę osób zajmujących 
się pisaniem, stracił kościół, bo osób 5, z tych je 
den historyk, historyków razem 2, doktorów me
dycyny 2, dramatyków (rachując w to i tłóma- 
czów) 3, matematyków 2, grammatyk 1, filozof 
L prawnik I, przyjaciół nauk w ogóle przy rodzo- 
Nych 2, pisarz dziecinny 1, reszta scharakteryzo
wać się nie da.

D o k o ń c z e n i e  R o z p r a w y  D r a  S z o k a l s k i e g o  

Czytanej na onegdajkzem posiedzeniu Towarzy
stwa lekarskiego.

0 DUCHU PANUJĄCYM  W PR A K TY C E LEK A R SK IEJ
u nas i za granicą, ze wzglęiln na nasze 

obecne położenie.
Spodziewam się, źe nierównie się łatwiej poro- 

2,imiemy, jeżeli panom wystawię: czem jest obe- 
®Qie lekarz praktyczny w Niemczech i czem we 
Francji, a zobaczycie sami, czyby takie, choć 
z wielu względów nader szanowne indywidual
ności, trafiały łatwo do waszego przekonania.

Niemiec jest zazwyczaj uczonym lekarzem. 
Przechodzi on w młodości bardzo gruntowne 
filologiczne szkoły i z wyrobionym na klas
ycznych wzorach umysłem, przystępuje do 
b a rsk ic h  nauk, ale zasmakowawszy w fi
na ło w y ch  potrzebach, szuka w nich kto wie czy

więcej wiadom ości, jak  środka do czynnego  
działania. Jest to skutkiem całego jego  rasow ego  
^sposobienia, w  którem góruje rozum i osobisty  
Pożytek. Rzekłbyś, źe zdrowie i choroba są dla 
Niego ciekaAvym do rozwiązania zadaniem — pra
cuje więc, bada, rozmyśla, przypuszcza, a nieraz 
Nawet i marzy. N iedawno temu, w szystko to od 
bywało się u niego na czysto  filozoficznej drodze, 

z góry jakąś zasadę, rozwijał jej wyniki i

—  T rochę trudno!
— Otóżeśiny pojechali daleko! p lask a 

jąc  w dłonie p rze rw a ła  gospodyni, — ucho
waj Boże panna  P e trone lla  podsłucha... co o 
nas powie?

- Ze nierozumie! —  cicho szepnął Że-
łizo.

— W ystaw  sobie sąsiedzie, — m ów iła d a 
lej P odkom orzarika, — na cośmy były przez 
tw ą niebytnosć w ystaw ione, n a  Senekę Ma- 
lutkiewicza i gazety R eferendarza.

—• Jeżeli nie na coś więcej jeszcze ,— rzekł 
^iądz H erderski, — bo R eferendarz serjo  się 
*troi i za lecać  myśli do panny  Adeli.

— A! boki zerwę! oto ślicznaby by ła  para! 
^ ita m  pan ią  re fe ren d arzo w i, dygając  dokoii- 
ę*yła ciotka...

-— Moja ciociu, w takim  razie  pan a  O k ta 
wa potrzebaby rów nem  praw em  ożenić z pan- 
H  Petronelłą , żebyśm y my dwoje nie byli w y
r k ie m .

; t—' T ak  iSzam elanow i jeszcze znaleść pię-
^ s to le tn ią  ja k ą  piękność...

W szyscy już szczerze śm iać się poczęli...
V  Ale to s iądź  dziekan  n a  prześladow a*

fźypatrywał się dopiero, czy się z przyrodą ^ga-
zają, a jak  doświadczenie całą jego rozwiało bu

dowę, stawiał inną i t. d. Dzisiaj postępuje na 
wywrót—zbliża do siebie fakta, śledzi ich pocho- 
dżenie, ustawia je  w systematyczne szeregi, bada 
jakiemi rządzą się prawami i do jakich odnoszą 
się zasad. Nie ma wątpliwości, że takowe postę
powanie kształci naukę, ale lekarz staje się w niem 
badaczem i zagłębiwszy się w swych poszukiwa
niach, zapatruje się częstokroć na ludzkie cier
pienia, jak  naturałista na przedmioty swojej nau
ki. Na nieszczęście, wszystko dziś śledzi w Niem
czech, cokolwiek jest wyżej wykształcone — pro
fessor i uczeń, teoretyk i lekarz praktyczny, i ca
ła niemal praktyka lekarska zamieniła się w jakąś 
medyczną pracownię. Naukowe nabytki z tych 
usiłowań są znakomite, bo praktyk przyszedł do 
tego, źe rozpoznaje dokładnie zboczenia każdego 
w naszym organizmie przyrządu, źe widzi niemal 
na wylot ciało swego chorego. Ale też na tern 
kończy się prawie wszystko, bo umysł umiejąc 
sobie zdać sprawę z tego co ma pod ręką, po
przestaje najczęściej na odniesionem zwycięztwie, 
lub novve stawia sobie pytanie. Badacz rozwią
zuje zagadnienia, ale przebóg! zapytajcie się pa
nowie, co się z chorym dzieje? I cóż z nim robić? 
odrzecze z zimną krwią szkoła, jakże go wyle
czyć, kiedy w jego organizmie są materjalne, nie 
dającepsię już  usunąć zmiany? Prawda, ale czyż 
dla tego, źe go nie możesz do prawidłowego przy
prowadzić stanu, wywiązałeś się już ze wszyst
kich względem niego obowiązków; czyż nie wy
padnie ci przeszkodzić, o ile .się da tylko, ażeby 
dalej nie rozwijała się jego choroba; czyż twoja 
nauka niedozwala ci zmniejszyć jego cierpień, 
przedłużyć jego exystencji dla dobra jego rodzi
ny lub społeczności? Wprawdzie środki ku temu 
nie są zawsze łatwe, nie zawsze dadzą się użyć 
z systematyczną pewnością, ale zastosuj je  tylko 
sumiennie i z ufnością, dorzuć do nich kilka gran 
chrześcjańskięgo współczucia i przypatrz się do
piero jak  skutkować będą. Na nieszczęście, wyż
sze sfery niemieckiej medycyny, nie błyszczą tem, 
co my nazywamy wiarą; ich system wymaga, a- 
źeby choroba i lekarstwo były dwoma wyrazami 
matematycznego zrównania, z któregoby się dał 
ścisły wyprowadzić wypadek i śmieją się z nas 
prostaków, którzy rachujemy jeszcze na nasze o- 
sobiste doświadczenia, na nasze lekarskie wpra
wne oko i na wskazania podane nam w dobrej 
wierze przez upłynione wieki.

Daj Boże, ażeby dały się odkryć oczekiwane 
pewniki, ale nim to nastąpi, biedni chorzy nie 
mogąc się doczekać u lekarskich koryfeuszów 
pomocy, tułają się po tysiącznych mineralnych 
wodach i chwytają się przezszarlatanizm swobo
dnie zachwalonych środków, a sumienny praktyk 
niższego rzędu nie znajdując wśród śledzeń ipo - 
szukiwań dostatecznego przewodnika, rzuca się 
w homeopatją, lub rademaberyzm: i niedziwota, 
bo trzeba mu przecież czemuś zaufać i do czegoś 
się w swem praktycznem życiu wiarą przylepić.

We Francji rzeczy zupełnie znoAvu inaczej się

nie mnie tylko tę perukę R eferendarza  jak  
miecz D am oklesa trzym a nad  głowę, moja... 
godziż się to tak ie  straszne rzeczy w ym y
ślać!

—  A! niech Bóg broni cokolw iek będź złe 
czy dobre, ale to tak  jest... R eferendarz cięż
ko rum iany....

W  tej chwili pratvie naim ie jego  jakby  w y
w ołany  w ezw aniem , w raz z siostrę  z jaw ił się 
w progu obżałow any  i w szyscy uśmiech po 
kryw ając  ja k  mogli, umilkli; a le  panna Adela 
robo tę  schwyciw szy w ym knęła  się do sw oje
go pokoiku.

y .

W ieczór był gdy pan Joachim  z m łodym  
Żelizę wyszli od panny Podkom orzanki, a  o- 
kolica tak  b y ła  p iękna ob lana  srebrzystem  
św iatłem  xiężycowem , niebo tak  w ypogodzo
ne, pow ietrze tak  łagodne, tak a  cisza w p o 
w ietrzu, że oba m ając się już pożegnać, z a 
w ołali p raw ie  razem , iż zam knąć się w dom u 
teraz  byłoby  grzechem .

— W ieszże co O k taw ie ,—  rzek ł pan  Jo a 
chim, — chodźm y ulicę za  m iasteczko ku

dzieją, bo tam lekarz praktyczny głównie trudni
się zarobkiem ( il exerce sa profession mówią 
francuz!) i ktokolwiek bliżej zna francuzkie sto
sunki, zechce pewnie być dlań nieco wyrozu
miałym. O wyźszem jego moralnem stanowisku 
nikt tam nawet nie marzy, bo pomoc lekarska 
jest niemal towarem. Publiczność żąda aby jój 
owego towaru sumiennie dostarczano, płaci za 
niego i kwita, lekarz zaś zbywa go jak najko
rzystniej, zawięzuje nieraz współki w celu ła
twiejszej exploatacji, sprzedaje i kupuje klien
tele, a jeżeli jego należy tość nie jest pokrytą, co 
nader często się zdarza pomimo przez woźnego 
wręczanych rachunków, to na to jes t prawo. 
Ten kupiecki sposób uważania rzeczy jest tak 
w kraju zakorzeniony, źe nikogo bynajmniej nie 
raziło, skoro na zbudowanie giełdy w Paryżu, 
lekarze opłacali podatek wraz z innymi handlu
jącymi. Nie przeszkadza to bynajmniej, najwięk
szym niekiedy z ich strony poświęceniom, bo 
przecież i każdy kupiec szlachetnie myślący do 
poświęceń jest zdolny, ale podług naszych po
jęć, stawia lekarza względem publiczności w na
der szczególnem położeniu. Samo rozumie się 
przez się, źe wśród takich rzeczy kolei, teorje le
karskie nie wiele popłacają, a poszukiwania o tyle 
tylko mają wartości, o ile się w praktyce dadzą 
wprost zastosować. Praktyczność więc jes t go
dłem francuzkiej medycyny i dla niej właśnie 
wszystko się inne poświęca. Młody człowiek 
wchodzący do szkoły, uczęszcza bezpośrednio do 
szpitala, w drugim roku ubiega się o posadę ex
terna, potem zostaje internem, żyje i mieszka 
między chorymi, a resztę czasu przepędza w ana
tomicznych salach, ażeby się w anatomji i chi- 
rurgji wykształcić. Tym sposobem nabywa on 
niesłychanej praktycznej wprawy, chorym z o- 
czów niemal wyczytuje ich cierpienia, a uwaga 
jego ciągle jest skierowana na ich potrzeby.— 
Głęboko on nie sięga, nad drobnowidzem nie 
ślęczy, w pracowni chemicznej godzin nie prze
pędza ażeby się wdzierać w tajniki przyrody, o 
ogólne pojęcie medyczne, o filozofię nauki nie 
pytaj go bynajmniej, bo tego nawet w fakulte
tach lrancuzkich nie uczą — ale niecliajźe ktoś 
wynajdzie cokolwiek coby on do swoich mógł u- 
życ celów, to już on pewno nie prześlepi, tylko 
zaraz schwyci i zastosuje. W  Niemczech rzekłbyś 
źe przedewszystkiem chodzi o naukę, we Francji 
zaś naprzód o chorego i przyznać należy, źe je 
żeli owa dbałość o dobro cierpiącego człowieka, 
nie zawsze z tak czystego pochodzi źródła źe się 
w niem niebo odhya, to przynajmniej nader po
żądane dla praktycznych interessów towarzy
stwa wydaje ow.oce. Francuzki lekarz ogranicza 
się w swoich przepisach na kilku niezaprzecze- 
tne skutkujących lekarstwach i stara się nabyć 
wielkięj biegłości we wszystkiem co stanowi me
chaniczną pomoc — celuje przeto w ehirurgji, a- 
kuszerji, a co najwięcej ze skrzętną pilnuje bacz
nością wszystkiego, cokolwiek choremu pomaga 
lub szkodzi, Hygiena jest główną dla niego nau- 
ką—ową hygiena o której w Niemczech nikt pra-

m łynoin, użyjemy pow ietrze  i nocy, a  rozm a
rzeni i tak  rozm ow ę, pogaw ędzim  jeszcze, 
w m łodej jak  twoja duszy zaw sze jes t coś do 
wylania.

Najchętniej, odparł Zelizo, — tera 
bardziej że nocne rozm ow y w ydaję  mi się 
zaw sze piękniejszemi od dziennych" w k tó 
rych człow iek onieśmielonym się czuje, byle 
cokolw iek m iał nieśm iałości.

W yszli więc powolnie m ijając dw orki p ia 
szczystą drogę k tó ra  dalćj brzozam i i w ierz
bami w ysadzona w iodła  ku  staw ow i i m ły
nom. W ieczór p rzyśw iecał im blaskiem  xie- 
życa i gwieździstego nieba.

— Szczęśliwy twój w iek , — odezw ał się 
w estchnąw szy pan Joachim , dozw ala ci w szy
stkiego lepiśj od nas starych uży w ać, p ie r
wsze w rażenia są  zaw sze silniejsze, gorętsze 
i milsze, potem , ty  wierzysz we w szystko 
w św iata pogodę i w ludzi, w poezję i p ię’. 
kność, my już wiemy że to w szystko garść 
popiołu, kropla b łota.,.

(D alszy ciąg nastąpi). ■

£UJ,' .r
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wie nie myśli.— Czy uwierzylibyście panowie, że 
w owym UGZópym- krajiri jaiajfjcym 32 lekarskićti 
fakultetów.mie. mą ani jedftej. katedry hygieriy, źe 
wśród ówego niesłychanego piśmieńnidtwa, w y 
syłającego po fiQOO nowości co pół roku na1 każ
dy lipskirjarm ark.  ̂nie znajdziecie riióraz ani j e 
dnego ohygieu ią  dzieła, mającego jaką tak ąn a u -  
kową .'wartość, i-A aói błoźe być waźniejsźegb dla 
praktybznego lekarza, jak nauka o zdrowiu, bo 
jeżeli ma zdrowia pilnować, to mdsi być jak  łfdjił 
dokładniej/obeznany zojego warunkami. Francuz-* 
ka  praktyka) pojęła głęboko ową konieczność; 'a  
co większa pojn^uje j ę  naród' cały, począwszy ód* 
najniższych aż-do najwyższych warstw swoich. 
W śród  owej nieustannej- ao tiieinal gbrączkóWei 
pracy, gdzie każdy kęs ehieba krwawymi óblkny 
jes t  potem, szłbwiek umie: ce'hłć'!żdrowie i ma sza
cunek- dla, nauiki która nim się’ trud ni/' Lekarz ro 
śnie niesłychanie w jego 'pojęciu, skorb go* jako 
hygenistę .uwaiąfihof CćżfdśtOtnie jes t  td najwyż
sze dla niego stanowisko i daj Boże ażeby wśród 
naszęj społeczności wkrótce uZBanem‘byłó. \S1<!

Otóż mamyjdwa'tła 'óddzielne,'na których'rok* 
wija. się praktyka lekarska 'W dwócB1 wielkich 
w Eurppie krajach. Wbpobieżńym pcglądziś mu
siałem wystawić je  w ,*j a skra wy eh nieco barwach 
ażeby ząchodzącą między niemi' różriidę jaśniej 
dać pognać. Raczcie panowie złagodzić w wa- 
szern pojęciu ,tó, co tu zanadto raźącein znajdzie
cie, rzuęcie potem na / t ła  rzeczone najrozmaitsze 
lekarskie indywidualności, ą istny ób taż- lekar-  
sko-pra;ktyt3zp»g.o w  średniej Europie ruchu rÓk-' 
winie się przed waszeini oczyma. W y zn a ję1 to  
z przyjemnością, że w: Niemczech róWnieź jak we 
Francji,widziaieiu;najszłaehetniejsze kolegów mo
ich poświęcenia i pewniebymje zaprźykład przy
toczył, gdybym i chciał okazać do czego lekarz 
jes t  zdplhy,. kiedy się przpjurłe7 śWiętością swego 
powoląpia; ą łem i ńie idziectutaj omdywidualnó- 
ści, lecz o. ogólny .ton w 'praktyce lekarskiej.-~  
A teraz kiedyśmy poznali, zapytajmy Się sami 
siebie, czyby njan); dobrze z te m  było, gdyby się 
między nami jedenpz? obu upowszechnił odcieni, 
chociażby też miały, ozdabiać - owe szanowne po
święcenia o których, dopiero co wspótahiałem. 
Zdaję mi się że nas^-ełowiański umysłowy zakrój 
zupełnie czego,JnndgO: po;'lekajau wyiiiaga. GMi- 
dne naukpWO zaciekania się izyskują wprawdzie 
nasze uznąnie, dziwią nas-i rozciekawiają. alena'ś 
nie podbijają woale; praktyhzność więcej nas za- 
dawaluia, hylęjtylko' nie órącrła Osobistym zys
kiem, pp>nas natura bardach skąpo Spekulacyj
nym uposażyła zmysłaią. < U nas lekarz musi fńieć 
przedeiysz.ystkiem m.oralnąi swą wartość, r!łilusi 
być wylanym idla.-drugich; bo Wszelkie ’ samołńb- 
stwo czy paukqwe,;.;czy inajątkow-e, przedstawi 
mu ogrompą. a często nieprzebytą żaporę. We 
Francji lpb.,:. <Niemczfech ■ dosyć mir na tern jeżeli 
j e s t , honorowym człowiekiem —̂ u nas potrzeba 
mu więcej, musi mieć niemal religijne namaszcze
nie, musi umieć zapomnieć o sobie i to ilie'tylko 
w chwilach, zapału, jak  tó gdzieindziej się dzieje, 
lecz przez założenie.sobie wyższych moralnych 
celów, przed ,któp.emi.blednie egoizm. Ż yjąc 'w po
śród towarzystwa w którem wyraźnie serce prze
waża, musi on koniecznie jbgo Się idiotami 
odznaczać, lecz trzymać jje.w-ięcćj od ogółu, pbd 
ścisłą,rozumu kogitroUą. Tym tylko szlakiem po
zyskuje on sobie zbawienny wpływ nad umysłem 
oddającego mu się w ręce człowieka, a wpływ 
ów u nas więcejmierówńie znaczy, jak  w każdym 
innym kraju—-bo tam gdzie sercową góruje stro; i 
na, umysł nierównie silniejsze wywiera działanie 
na wszystkie ciolesnei sprawy, to do' tego s to 
pnia, iż nie jednemu .istotnie zdawaić-i iśię tńWźfe że'
go opuszczają cpę^piejoia, skoro ma przy sobie 
lekarza w 'kiorym  '--■*—  1 A1- — L- J- -lekatza w którym wiarą utonął- Ale..rozbudzić 
takie zaufanie nie jest rzeczą, bynajmniej łatwą,, 
bo tu  wćzćlkre nie^nkdkdzą sjię wybiegi, bo serce 
przeczuwa pratVkHę!prędżej nieróWnię, nim s ię ro -  
zum z nią obrachuje. ‘MuSisz -być istotnie twoje-1' 
go choręgo przyjacielem, (musisz sam w siebie 
wierzyć, j[eźsli chcesz(ąbji) Wf ęipbie wierzono i nie 
tylko leki twoje ale j.ęałę, twojp postępowanie,u-, 
ważać jako pom oem ęsioną D.lppienią,..pezwzglę
dnie na jego^łas tfÓ ż ' tobą się'obchodzenie. Po- 
trzeba ci wvńieśłych^n^xuzhroić się wybaciliwość 
bo ludzieL hczuijiówi 8ą'niei&z' jak owe statki na 
morzu za lekkiąi5®fłeCo> óbciążótfe 'bałaśtćin, 'k t ó 
rymi lada wietrzyk giboe-ze i k tórych  lada fala 
zmienia kierunek. Ufają ci dzisiaj a ju tro  ufać 
przesianą; jężelióśm więc pobłażać nie będziesz, 
jeżeli nad twoją miłość własną nie przeniesiesz
: _ L  __1 . . .  • -  “ f A  A i " o l ł  T r b - r ń t A A  c i T K ó n -

knie i,obrzydzisz, sobie powołanie, które właśnie 
powinno być drugą-w tobie naturą. W  źadnytń 
ńłdźe kraju stan lekarski nie vvymaga istotniejsze
go powołania i w żadnym młody lekarz zostawio
ny sam sobie, nie wystawia się na większe nie
bezpieczeństwa. Gubiąc na tysiącznych ęięrniach 
i głbgach szmaty z najpiękniejszych swych uczuć 
traci on łatWo wiarę w ludzi w siebie i w naukę 
której się ż zapałem oddawał i w postępowaniu 
swojem mija się z własnem przekonaniem jes t  ów 
artyśta, który wiarę w sztukę utracił i pracuje 
pędżlern lub dłóteęn li tylko na zarobek codzien- 
nego'ch'leba.. Bogu chwła, że takie umysłowe roz- 
bitki rzadkie są między niemi, tam zwłaszcza gdzie 
ńas wspiera koleżeńskie życie, bo w massach le- 
kżfzy- równie j a t  w massach ludu, naszego są 
zdrowe praktyczne oczy, które nas utrzymują na 
drodze zbawienia. Tradycje Dziarkowskich, Cze- 
kierskićh, Brandtów, Brodowiezów, Śniadeckich, 
Marcinkowskich, Malćzów i t. d. żyją jeszcze 
W naszej pamięci i przekażemy je  wiernie tyręn 

i kfórży po paś nastąpią. Postaramy się o to aże
by oni jeśzcze byli lepszymi od wzorów, bo,świat 
moralny postępem żyje— a starania te nie przyj
dą uam zapewne z trudpością, skoro mamy w n a
szym kraju Akadeinję lekarską i otwarte dla 
kształcącej się młodzieży serca kolegów.

W IADOM OŚCI M O R A M C Z M

ich własnego intersssu, to ci sił wkrótce zabra-
-

-mv' - t l i  *1 * e it r  a  m y% Ó% a v  n 27 s t y  c z n i  a. Z pewnych źró
deł wiadomo, źe p. GJadstone pełnić będzie obo- 

iwiązki lorda nadkomisarza wysp jońskieb,, dopó : 
•ki nie przybędzie stanowczo mianowany następ
ca, co się w drugim tygodniu uskuteczni; poczem 
p. Gladstone powyóci do Anglji, abyr na posie
dzeniach parlamentu zasiadać.

Połączenie telegraficzne między Maltą i Kągli- 
4 a ii iha być wkrótce n,a nowo przywrócone.

(Neue Preussische Z eitung .) 
L o n d y n  s t y  c z n Ą a. ilę rn in g  Post 

utrzymuje w dzisiejszym rąpnym swym numerze, 
źe gabinet kompromituje przymierze, popierając 
Austrję i grożąc Erancji jej nieprzyjaźnią.

Tenże sam dziennik ogłasza korrespondencję 
z Paryża, według której wielkie mocarstwa miały 
zaproponować kongres celem uregulowania kwe- 
stji włoskiej. ,,,

M&rhing Chronicie ogłosiła gwałtowny artykuł 
przeciwko królowi neapolitańskiemu.

M orning Herald utrzymuje, iż postępowanie 
parlamentu kanadyjskiego, mającego się zebrać 
w dniu 27 b. m , w ostatnich ęzasack było nader 
obraźliwe, nawet względem osoby królowej.

(Le S a rd )
M a r s y  l j  a 26 s t y  c z n i a (wieczorem).; 

Poczta z Konstantynopola przywiozła nam wia
domości po dzień 19 b. m. Oto, główna igh treść: 

Lista cywilna zaciągnęła znowu pożyczkę trzy-, 
dżiestu miljonów piastrów, zawsze po 40 pCt. , 

Sułtan ma wydać córkę swą wdowę po Ghąli- 
bie za Osmana-beja, swego ulubieńca, który za
stąpił B i z ę .  , ' . . . . . . . . . . . .   i i i  i i i  _  ~  i  i *

W  Persji ppwe zwycięztwo wojsk .szacha, zmu
siło Turkomanó\v, do poddania się.

B e f  i i' n 26 s t y  c z n i a. Zapewniają, źe 
następujące nominacje na dyplomatyczne s tano
wiska uchwalone i regentowi przedstawione zo- 
stały: ■ : .. , 'p

P. d’Usedom do Fraukfnrtif,. ,
P. hr. Pourtales do Paryża. (Ind . Belgc)

A N G L J A.
Londyn 25 styczn ia . Żadnej dziś nie ma wąt

pliwości co do kierunku polityki'palmerstońskiej. , 
Co .dzień niechybnie M orning Post występuje 
z artykułem, którego celem jes t  zbadanie stano
wiska. Jedynem jak  się zdaje posłaunictwem tę
go dźiennika, jest dowieść, że wojna jes t  nieuni
knioną, źe dyplomacja nic tu nie poradzi, źe by
łoby nawet niedorzecznością uciekać się do niej, 
Źe Anglja zgodnie z Francją powinny wystąpić 
z interwencją, celem wyswobodzenia W łoch zpod 
panowania aust.rjackiegOi' Zbyteczrnetn sądzimy 
dodawać, iż jedynym mężem stanu w Anglji, k tó
ryby i stanąć mógł na wysokości tego zadania; 
jest — lord Palmerston. -o**

0  drugjm znów sys,temacie nic stanowczego 
powiedzieć nie możemy, tylko wolno nam wie
rzyć, iż rząd nie przestaje tracić nadziei w ope
racjach dyplomatycznych i w przedstawieniach 
przyjacielskich, które nie fyłkó do Wiednia, lecz
i do jlupypjU przesłane zosfaiy. A chociaż organa j
^ahnerstońsyie zdają się szydzić-z myślj kongres-

su, to nie jes t  wszakże dostatecznym powodenb
aby jej zaniechać miano. (Le Nord.J

Londyn 26 s tyczn ia . W  Broudlans, siedlisku 
wiejskiem lorda Palmerston, bawi gościną liczne 
towarzystwo, pomiędzy którem poseł pruski zżo- 
ną, oraz posłowie sardyński i hiszpański,

Deputacja towarzystwa antyniewolniczego, zło
żyła wczoraj uszanowanie ministrowi kolonjalne- 
mu sir E. B. Lytton, i podała mu memorjał prze
ciw przeprowadzonemu niedawno w parlamencie 
kolonjalnym w Jamaice prawu przesiedlania się 
do kraju. Mający głos członkowie depntacji ob
jaśniali, źe w Indjach zachodnich nie ma wolnego 
przesiedlenia się, ale raęzej jest to przywóz bez
prawny, a w Indjach zachodnich angielskich przy
wóz robotników, uważany być musi na równi 
z handlepi. niewolników, ale pomijając to nawet, 
przywóz robotników stoi na przeszkodzie najlep
szym materjalp.ym i moralnym interesom wysp. 
Jakkolwiek sir E. B. Lytton nie podzielał zdania 
deputacji, przecież przyrzekł, źe sprawę tę pod 
ścisłą weźmie rozwagę. (S tn ts  A nzeiger.)

Londyn 26 styczn ia . Dwór turyński, jak  pisze 
Times, otrzymał urzędowe zawiadomienie, że xia-' 
że Walji wracając na wiosnę z swej podróży do, 
Włoch, odwiedzi króla sardyńskiego w Turynie. 
Każdy objaw życzliwości Anglji względem Sar- 
dynji bardzo je s t  miły , i ..pożądany wszystkim o- 
sobóm pragnącym wojny. W prawdzie nikt s ta
nowczo nie liczy na pomoc Anglji;wrazie wojny 
z Austrją, ale każdy pragnie pozyskać sympatję 
i .neutralność Wielkiej Brytanji, Podług do tych
czasowych angielskich oświadczeń, prędzejhy się 

' jednak neutralności i autypatjiPiemontczyey spo 
dziewać powinni. Times zbija także projekt,  
jaki w Journal des Debats względem zwołania 
kongresu europejskiego czytamy. ( \ .  P. Z .)

; : : v u  a  n  j  a , ; v,.v; .
Kopenhaga 26 styczn ia . Dziennik duński Thi- 

sted A vis  ptrzymuje, źe baron Dirkink Hojmfęld 
poseł duński przy dworze franeuzkim przybył tu 
z misją polityczną od cesarza Francuzów, sku t
kiem czego odbyło się w dniu 17 w radzie pań
stwa tajemne posiedzenie. Ponieważ cel tej mi
sji jes t  zupełnie niedostępny dla wiadomości pu
blicznej, przeto bardzo dziwnym jest zbiegiem,źe 
właśnie w; dzisiejszym Dagbladet, pułkownik Ifer-. 
bou wspomina o misji jenerała Qavaignąc w roku. 
1848 w taki sposób, źe wtedy traktowano o za
warciu przymierza duńsko-francuzkiego do w spól
nych działań wojennych. (Neue Pr. Ztg.J!,<]: 

F R A N C J A .
P a ryż 26 styczn ia . Monitor donosi, źę wyrok 

przeciw Proudhonowi zapadły, w sądzie kassaqyj- 
nym na posiedzeniu wczorajszein zatwierdzóny zó- 
stał.— Małżonkę marszałka St. Arnaud, mianowa
no ochmistrzynią domu xięźnej Klotyldy.— Z M ar-  
sylji depesza telegraficzna uwiadamia, że na paro
statku przybyłym dziś z A lexandrji^najdowal się 
kapitan fregaty Leferde Lain,otte przywożący t r a 
ktat handlowy, który baron Gros w Szangai ułor 
żył i podpisał zkommissarzami ęhińskiemi. (S. A.)

P aryż 26 styczn ia . Const,itutionnel ogłasza dziś 
z rana artykuł, w którym powstaje przeciwko j e 
dnemu z dzienników belgijskich, utrzymującemu 
uparcie istnienie traktatu zaczepno-odp.ornego mię
dzy Francją i Piemontem. Rozwija i potwierdza 
on zaprzeczenie ogłoszone w onegdajszym nume
rze Mb n i tor a, dziennik ów przecie nie uważa się za 
pobitego. Nie powinny dziwić nigoko pogłóski o  
różnych przymierzach, bo to jes t  naturalną rze
czą, iź w razach wątpliwych każdy stara się o ści
ślejsze związki. Dziś tez mówią nietylko o zaćze- 
pno-odpomem przymierzu między Francją i Sar- 
dynją, lecz o traktacie z AuStrją i Anglją.

Aby zaś nie powtarzać dyplomatycznej polemi
ki co do mniemanego przymierza między Sardyn ją  
i Francją, oświadczamy, iż wiadomą jes t  dobrze; 
rzeczą w świeeie dyplomatycznym, iż nie ijs.tnjeje 
między Francją a Piemontem żaden formalny t ra 
ktat przymierza zaczepno-odpornego, podpisany 
bądź jako cena, bądź jako nagroda małżeństwa, 
bądź wreszcie z okoliczności zawartego małżeń
stwa, słowem żadna konwencja nie ma miejsca, 
któraby zaciągała Francję do pewnych zobowią- 
Źań względemvPiempiBu- • >, ,-Ł ydfidajniofl

— Wiele dzienników zawcześnie doniosło, że 
ęesarz w mowie swej przy otworzeniu posiedzeń 
Senatu i ciała prawodawczego , ma oznajmić, źe 
trudności tyczące się aktu Wolnej żeglugi na Du
naju, w zupełności zostały usunięte. Czy tó nas tą
pić może do dnia 7go, lutego, uie wiemy, jak do
tąd Wszakże rzecz się ma przeciwnie, gdyż nie n a 
deszła jeszcze odpowiedź Austrji na notę różnych
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rządów, a nawet nie tak rychło podobno nastąpi. 
Zresztą pytanie zachodzi, czyli będzie ona takiej 
natury, aby Cesarz inógł ją uważać za odpowia
dającą w zupełności reklamacjom konferencji.

Donoszą z Turynu, źeministerjuin gorliwie pra
cuje dniem i nocą; w dniu 20tym b. m. król sar- 
dyński podpisać miał znaczną liczbę nominacji o- 
fieerskich. Postawa króla sardyńskiego i jego rzą
du, budzą powszechne zajęcie, dla tego każdy 
z niecierpliwością i ciekawością oczekuje na mowę 
Cesarza franeuzkiego, którą tenże przy otworze
niu obrad prawodawczych mieć będzie. Spodzie
wa się niejeden znaleźć tam wytłomaczeńie obe
cnego stanu rzeczy.

1

Dziś obiegały Paryż wieści najwięcej za poko
jem przemawiające. I tak, głoszono: o zebraniu się 
Uongressu w Londynie, celem zgodnego załatwie
nia kwestji między-narodowych; o dymissji hra
biego Cavoura po raz wtóry już zapowiadanej; o 
pojednawczej interwencji króla belgijskiego i kró
lowej Wiktorji, o nader źyczliwein przyjęciu ja 
kiego na balu miał doznać baron Hubner, z któ
rym nawet Cesarzowa tańczyła, (fałsz zupełny, bo 
ambassador austrjacki dla żałoby dworskiej, ani 
na balu się znajdować, a więc i tańczyć nie mógł.) 
Nieskończylibyśmy, wyliczając wszystkie wieści 
rozgłaszane przez nowiniarzy, dla okazania zaś ich 
prawdziwości, dodajemy, że o kongressie nic sta
nowczego nie wiadomo w świecie dyplomatycz
nym, a hr. Cavour większemniż kiedykolwiek cie
szy się zaufaniem króla, i ma znaczną większość 
w izbach.

Wspbrńniawszy o balu, który się wczoraj w Tu- 
ileriach odbył, dodać winniśmy iż wielce się ró
żnił od pierwszego. Widocznie większe panowa
ło uspokojenie. Szambelani dołożyli starań, aby 
ścisku wielkiego po salonach nie było. Tańczono 
do godziny kwadrans na czwartą. Pięknych ko
biet nie było wiele.

— Z domu xięcia Napoleona wyprawiono pre- 
Z e n t a  ślubne przeznaczone dla xiężniczki Klodyl- 
dy. Sam Cesarz miał ich za 300,000 fr. załączyć.

Marszałek Pellisier wkrótce spodziewanyjest 
w Paryżu. (Le Nord.J

G R E C J A.
Ateny 15 stycznia.  Onegdaj obchodzono na dwo

rze tutejszym dzień noworoczny świetnym balem. 
W  ostatnich dniach upłynionego roku, połączono 
także Ateny z portem Piraeus linją telegraficzną, 
która się w zamku królewskim zaczyna. Przeszłe
go tygodnia przedstawiono także senatowi projekt 
do prawa na zbudowanie' komory celnej w Ate
nach, i znakomitą większością przyjęto go. Je
den z ostatnich numerów Gazety Aeon w naszej 
stolicy bardzo szanowanej, uległ zakazaniu, dla 
tego że zamieściła obronę poety Alexandra Sutzos, 
którego śledzą i na drodze sądowej ścigają z po
wodu ogłoszenia poematu politycznego, wszelką 
miarę wolności druku przechodzącego. Rzeczony 
poeta byłby zaszczytem naszej literatury, gdyby 
mógł zaniechać poniewierania swych wielkich zdol
ności w pamfletach politycznych i w ogólności 
więcej starał się o przyzwoitość w swoich pełnych 
talentu utworach.

Rektor naszego uniwersytetu w ostatniem ro-, 
cznetn sprawozdaniu wykazał, że fundusz wszech
nicy oprócz własności ziemskiej w królestwie i 
prowincjach Naddunajskieh 400,000 drachm wy
nosi. Z każdym fokiem pomnaża się liczba przy
bywającej tu na naukę młodzieży z prowincji eu- 
uropejskich i azjatyckiej Turcji; mianowicie w y
działy lekarski i prawuy są zwiedzane, gdyż ci co 
dawniej się udawali do uniwersytetów zachodu te
raz tu się kształcą. Wpływ zakładów naukowych 
greckich na rozszerzenie oświaty w krajach sąsie- 
dbich jest widoczny i łatwo ocenić jaki zjąd owoc 
na przyszłość wyrośnie. Smutny przeciwnie jest 
stan szkół w państwie sąsieduiem. Aeón przytacza 
następującą kórrespondencję z Epiru: Zaledwie 
otworzono w Janinie szkołę Zostomadów, a już 
znowu grozi jej zamknięcie. Czyż nieszczęśliwy 
kraj nie dosyć jeszcze klęskami nękany? alhoż po
datek ziemski do 42 od stu dochodu dochodzący, 
kwaterunków i przymuszonej służby włościan nie
licząc, niejestjuż zbytniem przeciążeniem? W  tych
dniach gubernator Husni-pasza przesłał arcybi
skupowi Janiny i eforom wspomnionej szkoły roz
każ oddalenia z niej, pięciu nauczycieli, dla tego ze 
są poddanymi greckieini i jońskiemi. Musimy tu 
przypomnieć, że kiedy kroi grecki ż królową od
bywali niedawno podróż po krajach sąsiednich, 
wówczas wspomniony Husni-pasza otrzymał krzyż 
komandorski orderu Zbawiciela od króla. Wiatr 
północy zimny zastąpił miejsce pięknej jesiennej

pogody i dziś z rana, co bardzo rzadko się zdarza, 
miasto Ateny pokryte było śniegiem. (N. P. Z .)  

S A X  O Ń J A.
Drezno 27 styczn ia . Dzisiejszy numer Dresdc- 

ner Journal zawiera korrespondencję z Monachium 
który stanowczo zapewnia, że wiadomość o po
daniu się ministrów do dymissji, jest zupełnie bez
zasadną, bo nawet nie ma tam żadnego przesilenia 
ministerjalnego. (S taa ts Anzeiger.)

N O R W E G J A .
C hristianja 20 s tyczn ia . Ustanowiono kommis- 

sję z oficerów inżynjerji i marynarki złożoną, któ
ra śród nadchodzącego lata ma skutkiem robio- 
nychbadań, przedstawić projekt w jakiemby miej
scu na pobrzeżach Norwegji między Trom.só i 
Hamonersfest można urządzić zakład wojskowy. 
Szczególniej mają się zająć rozpoznaniem miejsco
wości w Tromso i w pobliżu l e ż ą c y c h  Lyngenfjord 
i Altenfjord. (Neue Pr. Z tg .)

T U R C J A .
Poczta z Konstantynopola dnia 19go stycznia 

przywoci wiadomość następującą: Przed wybo
rem hospodara Mołdawji, Porta ottomańska u- 
wiadomiła posłów mocarstw obcych, że ęlla siebie 
zastrzega prawo Veto. Przeważna wszelako więk
szość jaką Couza przy wyborze na hosppdara o- 
trzyipał, udaremniła projekt Turcji. ($. A-)

W Y J Ą T E K  Z D Z IEŁA  M I C H E L E T A :  O W A D .
Niewidzialni twórcy.

Nad nam i—• pod nam i— i po za światćm nas 
otaczającym, istnieje świat drugi, którego nawet 
nie przypuszczamy.

Zaledwie chwilami odzywa on śię do nas ci
chym szelestem, lub nic nieznaczącym ruchem, 
na to my pogardliwy wyrok w ydajem y— „to 
drobiazg, to nic“ — a jednakże toinie... to nie
skończoność!...

Nieskończoność życia niewidzialnego. życia 
m ilczenia— świat nocy — świat głębi ziemią 
świat otchłani oceanu— wkońcu świat niewidzial
ny powietrza którem oddychamy, świat nieskoń
czenie Wszechwładny, którym pogardzamy po 
szczególe, a który jednak chwilami przeraza nas, 
gdy się ukaże w  postaci jednego z swych o l
brzymich przejawńw! Żeglarz płyfiąćy nocą, wi
dzi ocęan błyszczący światłem, migające się przed 
oczyma girlandy ognia i rozkoszuje się początko
wo tym lubym widokiem, płynie dalej, ubiega 
prześtrżeń dziesięcio-milowrą — owa pałająca gir
landa przedłuża się do nieskończoności, porusza, 
wije, łączy za poruszeniem wiosła, zda się jakiś 
wąż straszny, długi od trzydziestu do czterdzie
stu mil.

A to wszystko rzeczywiście są tylko nieskoń
czone mirjady niedostrzeżonych żyjątek, poru
szające się całemi massaini. Jakaż więc jest ich 
liczba?

Na tę myśl przestraszona imaginacja cofa się, 
czujemy tam drugą naturę, siły nieskończonej, 
bogactwa przerażającego, naturę niezóstającą 
w żadnym związku z porządkiem wszechświata. 
I czemże są te drobne źdźbła żyjątek, ci najmniej
si z najmniejszych? zdumiemy się zapewnie, do
wiadując się. że to 3 ą twórcy globu naszego; ze 
szczątków swoich stworzyli ziemię, która jest pod 
naszemi stopami, a drobne ich skorupy przecho
dząc w stan kredy, stanowią w rozległych czę
ściach ziemi główną jej podstawę.

Jeden pokład tej kredy, pomiędzy Paryźein a 
miastem Tours, rozciąga się na 50 mil długości. 
Inny, szerokości niezmiernej, ciągnie się po całej 
Szampauji. Kreda czysta, biała, którą r.szędzie 
znajdują, tak zwana hiszpańska, pochodzi tylko 
z muszli sproszkowanych, owych rozlicznych ga
tunków skorupiaków morskich. A co w tein naj
dziwniejszego, to to właśnie, że te najmniejsze 
stworzenia zdziałały największe rzeczy. Niedo- 
strzeżony polip zbudował sobie pomnik trwalszy 
niżli sanie nawet piramidy, niemniej nie więcej jak 
W łochy środkowe i większą część łańcucha Ape
ninów. Olbrzymie pokłady zalegające całe Chili, 
wyniosłe massy Kordyljerów, spoglądające du
mnie na świat u nóg ich będący, oto są pośmier
tne pomniki tego stworzenia nteujętego i że tak 
powiem niewidzialnego,yv których zostawił szcząt
ki swego zatraconego rodzaju.

Ileż by ten świat przeszły, ukryty w rzeczywi
stości teraźniejszego i w Ciemnościach czasu, ileż 
mówię miałby do wypowiedzenia, gdyby B ogd Ar 
jąc mu móc słowa, pozwolił przypomnieć wszyst
ko co robił i robi dla nas!

Pierwiastkowe rośliny i zatracone rodzaje żwie

rzątek, co dla nas stworzyły tę urodzajną skorą-
pę ziemi, na której odbywa ęię widownia życia, 
jakże słusznie ozwaćby się do nas mogły temi sło
wy: „Podczas gdyście jeszcze snem szczęśliwych 
spoczywali, rzekłyby paprocie, my jedne przera
biając i oczyszczając powietrze, przez miljony lat 
stworzyłyśmy ziemię, na której dla Ciebie dziś 
kwitną zboża i róże.

„My stworzyłyśmy podziemne skarby niezmie
rzonych pokładów węgla ogrzewającego twoje o- 
gniska. a między innemi stumilojyą przestrzeń, 
z której żyje wielka kuźnia świata (pomiędzy Lon
dynem a New-Castle).

„My, ozwałyby się bezimienne niedostrzeźone 
żyjątka, któremi człowiek pogardza, lub o których 
istnieniu ni,e wie, my jesteśmy twoi żywiciele, my 
przygotowaliśmy ęi łany, pola i siedzibę. Nie 
przedpotopowe ryno.cerósy, nie mastodonty i no
sorożce kośćmi swemi stworzyły,tę ziem ię— ona 
jest naszą! bo to ciało i krew nasza! Twoje mia
sta, Luwry, kapitele, zbudowane szczątkami na
szemi! Długi szereg pretensji wylieżyćby jeszcze
można, których zaspokojenie jest niepodobne; 
twardy krzemień nawet i on żył i podsycał życie- 
^dziwienie było wielkie j  powszechne w Europie, 
kiedy berliński professor Erenberg dowiódł, że 
krzemień jest kamień szczególnie kwaśny, gorzki, 
że tripla polerającą metale nie jest niczem innem, 
jak szczątkami zwierzątek, zbiorem skorńp, in- 
fuzorjów niezmiernej małości. Żyjątka o których 
mowa, są tak małe,,że potrzeba ich ,1,87 miljonów 
na jeden gran.

Te praceniypo,strzeżonych, twórców zie(mi, które 
uczeni ludzie uwielbiają w zatraconych rodzajach 
turyści znaleźli je w gatunkach dziś żyjących. 
Podchwycili oni dziś działalność nieustającą,tych 
olbrzymich laboratorjów istot niewidziainycb sa
mych przez się pozorne, bezwładczyph zupełnie, 
a jednakże pracowitości nieskończonej sądząc po 
skutkach. Co przeszłość otworzyła dla przyszło
ści, to życie chwili obecnej dowodzi nam samo. 
Nieskończone liczby małych„zwierzątek, teraź
niejszą pracą są pośrednikiem—historją poprze
dnich pokoleń. j ^ •

Tamte, równie jak i teraźniejsze budowlami 
swemi jakoteź szczątkami wznoszą wyspy w głę
biach morza, ławy ogromnych skał, które łącząc 
się staną się nowemi lądami. Nie szukając dalej 
w Sycylji pomiędzy madreporami pokrywające- 
mi jej brzegi poszarpane przez ognie wulkaniczne, 
mały polip stworzył dzieło, którego by człowiek  
nigdy przedsięweiąść nie śmiał. Strzeżąc swe cia
ło miękkie w pochwie kamiennej, którą też bez
ustannie postępuje stopniowo, zapełniając rurka
mi próżnię pozostawioną przez korale i madrepo- 
ry, a między szczeliny skał rzuca pomosty które 
je  łączą — słowem tworzy drogę w przejściach 
dotychczas nieprzystępnych. Z czasem ten pod
wodny twórca wybuduje chodnik naokoło w y
spy sto ośmdziesiąt mil obwodu mającej.

Głównie prace te na wielką skalę prowadzone 
przez polipy wapienne, korale i madrepory róż
nych gatunków, odbywają się w otchłaniach mo
rza południowego.

Jest to roślinność zwierzęca, którą można po
równać z życiem mchów torfowych, co odradza
jąc się ciągle w  wyższych częściach, w niższych 
już gniją i podlegają rozkładowi. Podobnie jak  
cała wegetacja roślinna, polipy te i ich prace.sta
nowią częstokroć pożywienie ryb i robaków, któ
re żywiąc się niemi na podobieństwo naszego by
dła, wydzielają je później w kształcie kredy, któ- 
rąby nigdy o stan z’ycia kiedykolwiek posądzić 
nie,toQBnaiiż osoodoo ęia dal ,4ys89ia ęia ' , ,

Świeże odkrycia marynarzy angielskich, prze
konywają o istnieniu w głębiach oceanów pokła
dów kredy przechodzącej skutkiem tego procesu 
ze stanu życia w- stan nieorganiczny.

Pomimo jednak tych powodów zniszczeaia, Po
lipy pracują nieprzestannie wznosząc ciągle no
we wyspy i tamy nie wzruszone d o s k o n a l e  zbu
dowane dla odparcia niszczących działań oceanu.

Dzielą one między siebie p r a c e  stosownie do 
skłonności wrodzonych, 1 ts  ̂ pracują
w miejscach spokojnych zdała od światła, w głę
binach wód, inne przy świetle dnia tr miejscach 
największego prądu którego umieją stać się pa
nami,

Siła fal wodnych nie zużywa ich zapału do 
pracy, bo niszcząc skały odrywa od tychże czą
stki wapienne któremi one żyją. Tę odłamki wa
pna przerabiane i ożywione ich życiem, zmieniają 
się w bukiety kwiątói
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któremi właśnie są te same polipy i cały ten im 
podobny świat w  swą stubarwną emalję pokry
w a dno morza. Na brzegach tych po większej 
częs'ci okrągłych jak  wieniec wysp, tworzy się ze 
szczątków przelatająeego ptastwa i zdziebeł na
niesionych wiatrami ziemia płodna zieleniejąca 
ubrana w jedyne drzewo przypuszczające wodę 
słoną w palmę kokosową i oto znowu na tle tych 
bezdennych wód, widziemy życie roślinne roz- 
krzewiające się coraz dalej. W  tym oryginalnym 
typie tworzącego się świata, na pierwszym p la
nie, widziemy tylko drzewo kokosowe z żywiące- 
mi się na nim owadami i klassa skrzydlatych za
trzyma się przy tej nowej zdobyczy dla siebie, 
człowiek przyjdzie zebrać owoce, a burze m or
skie zagnają tam z czasem mieszkańców różnych 
stref. Niektóre z tych wysp mają obwodu do 25 
mil a są jeszcze i większe urodzajne, zamieszkałe, 
zaludnione, jak  np. niektóre z wysp Maldywskich 
Szańce wzmacniające ich wiecznotrwałe dzieła, 
rozciągają się do nieskończoności, stanowiąc p o 
kłady łączące jedne w yspy z drugiemi.

W  strefach między zwrotnikowych przecięli 
śmiało bieg morza, wstrzymując tym sposobem 
niejednokrotnie płynących żeglarzy. Nowa Kale- 
donja jes t  już teraz otoczoną ławą podwodną 
145 milową, łańcuch wysp Maldywskich wynosi 
480 mil angielskich, na wschód Nowej Holandji 
ława polipowa rozciąga się na 360 mil, a w tych 
126 bez żadnej przerwy. Nakoniec na oceanie 
spokojnym w miejscu nazwanym archipelagiem 
niebezpiecznym, zajmują 400 mil długości na 180 
szerokości.

Jeżeli tak dalej postępować będą łącząc ciągle 
swe prace, urzeczywistnią przepowiednie natura- 
listy M. Kirby, który w ich życiu widział świat 
nocy, świat płodny, a z czasem po upływie wie
ków przewidywał most łączący Amerykę z Azją, 
most zbudowany przez polipy.

 _____________  L u cy  na  C ic ie r c z a k ie w ic z .

Z S Ą S B A M U flt P K Z Y  KOIHIWKU;
Z  p o w . W in n ic k ie g o ,  g u b . P o d o ls k ie j .

Exkuza.[Słówko o herbacie i  o tytoniu-, uprawa jego  w gub. 
Podólskidj. Fantastyczno ść klimatu u nas. Wioska i robo
ty  w polu. Stan ozimych zasiewów. Nowiny handlowe. 
Jarm ark w Tulczynie. Teatr amatorski. Koncert Marcin
kowskiego. Nowe prace F r. Kowalskiego i Józefa Gluziń- 

skiego. Stacja telegraficzna w Tulczynie.
Dziwnym zbiegiem okoliczności, po owej ga- 

wędce, o której relację podałem wam w moim li
ście poprzednim, przez kilka tygodni nie widzia
łem się ani razu z moim sąsiadem; przeważne 
sprawy tak mię wzięły w obroty, że przez cały 
ten czas, jak  istna fryga, kręciłem się po Bożym 
świecie, listownie tylko zawiadomiwszy pana Ja- 
kóba, ie  się nie prędko spotkamy. Przed kilku
nastu dopiero dniami, powróciwszy do domu, nie 
zagrzawszy nawet ukochanych kątów mej chaty, 
nie zważając na drogęnajfatalniejsząi ciężkie znu
żenie, tegoż dnia ruszyłem do poczciwego mego 
przyjaciela. Nie dziwcie się zatem, że długa bę
dzie nasza pogadanka, i że obok nowych, zawa
dzę w niej i o dawniejsze rzeczy.

—  A bodajże ciebie Pan Bóg sekundował — 
wykrzyknął poczciwy Kuba, wybiegłszy do mnie 
na ganek i porwawszy w swoje objęcia. — Nie 
wiedzieć gdzie się zawieruszyłeś, a j a  tu bez cie
bie już myślałem, że wreszcie głową nałożę.....
Chodzie do kominka!... Harny! dawaj żwawo sa
mowar!... j a  wprawdzie herbaty  już nie piję, bo 
to grzeszny zbytek na te ciężkie czasy, ale dla 
ciebie to i rumu nie pożałuję!

I tak się cieszył, tak się ochoczo krzątał, że aż 
mi się serce rozpływało, patrząc na tę jego nieo
cenioną uprzejmość, z jak ą  się w mojej wędrów 
ce nie często spotykałem. Samowar stanął na
tychmiast, i wkrótce pokój napełnił się miłym a- 
lomatem prawdziwego chińskiego ziółka.

—  Bóg że ci zapłać za ten zbytek — rzekłem 
do pana Jakóba ,  — jak widzę, uraczysz mię 
praw dziw ą herbatą, z którą się już dawno nie 
spotykałem.

—- A to mi trochę zostało sprowadzonej wprost 
■% Kiachty, bo już innym herbatom nie wierzę.

—  To coś nakształt tego —  wtrąciłem, — co 
i z  tureckim tytoniem. Dawniej z Odessy miewa- 
waliśmy ten specjał w najdoskonalszym gatun
ku; ale od kiedy angielscy i franeuzcy fajkarze 
także się zb isurm anili i wszystkie dawne zapasy 
z Turcji zabrawszy, coraz się bardziej w nim roz- 
miłowują, nam coraz trudniej o ten przysmaczek.

Chociaż bowiem stać kogo na zapłacenie pięciu 
rubli za oko, które miał dawniej m axim um  za dwa, 
trzeba na to bardzo tępego smaku i powonienia, 
aby nie poczuc, że się dobroć towaru wcale nie 
p odniosła w stosunku do ceny, lecz się przeci
wnie zniżyła.

— Tak, ale przynajmniej w tym względzie — 
rzecze pan Jakób, — można pocieszyć się przy
słowiem, ze nie ma tego złego, coby na dobre nie 
wyszło; bo odkąd w Odessie ty tóń turecki p o 
psuł się i podrożał, odkąd nasze fabryki, ztamtąd 
swój towar sprowadzające, coraz okrutniej go 
fabrykują, i coraz cięższą frycówkę płacić nam 
każą; coraz też wzrasta krajowa upraw a jego, i 
coraz większe korzyści ziemianom naszym przy
nosi; bo jak  my, tak też większa część braci 
szlachty, woli za małą cenę mieć to u siebie w do
mu, z własnej woli i wiedzy, na czem się inni 
w Odessie tali srodze oszukują. Nie ulega bo
wiem wątpliwości, że tak Krym, jak  nasze po- 
brzeża Dniestru, zasilają Odessę swoim tytoniem 
k tó ry  ztamtąd do nas powraca tak zręcznie zbi- 
surm aniony, ie  po wierzchu nikt w nim nie po
zna renegata. Dla tego to bezpieczniej tym, co 
koniecznie chcą mieć turecki tytóń, tam go ku
pować, gdzie go nie z Odessy, ale z Jass kupcy 
nasi sprowadzają. Ale najlepiej po naszemu, 
zrzuciwszy pychę z serca, na krajowym poprze
stać; dac współbraciom zarobek, albo i samym 
uprawy spróbować. Byle mieć co rok  nasienie 
z jego ojczystej ziemi, byle go dobrze urządzić, 
to doprawdy można kpić i z Saloniki i z I lavan- 
ny, a nawet jeszcze śliczne pieniążki zbierać; bo 
ani nasienie cukrowych buraków, w stosunku do 
ziemi i pracy, nie da tyle zysku, co go daje tytóń.

Pod jednym tylko warunkiem— dodałem—
żeby oprócz nas, nikt wcale tą spekulacją się nie 
trudnił, albo przynajmniej, żeby plantatorów by
ła bardzo ograniczona liczba; tymczasem rzecz 
się ma wcale inaczej, bo nad Dniestrem szcze
gólnie coraz ich więcej przybywa, a i u nas także 
się zjawiają.

—  Nic to nie szkodzi —  na to pan Jakób, — 
dzisiaj za pud tureckiego, czy też krymskiego, 
bessarabskiego tytoniu, domowej uprawy, płaci
my od 15 do 20 rubli, niech się ta cena o poło
wę zniży (co nierychło nastąpi), to i tak jeszcze 
plantatorowie bardzo dobrze wyjdą. Ale mniej
sza tam o to!... Masz herbatę, masz fajkę, pij, 
pal i opowiadaj mi swoje wrażenia. W szak  to 
rzecz bardzo modna; a gdy dzień w dzień czytam 
w gazetach ciekawe sprawozdania naszych ro d a
ków z wędrówek po wszystkich krajach starego 
i nowego świata, gdy z łaski ich tak się rozwałę- 
sała moja wyobraźnia, jak  ta szlachta nasza wę
drowna, to niechże j ą  twoja gaw ędapodrodzinną 
strzechę zawróci. Słucham.

Zacząłem od spraw czysto osobistych, które 
przyjaciela mojego musiały interessować, a k tó 
re do ogółu wcale nie należą; przeszliśmy później 
do rzeczy ogół tyczących.

~  No, —  rzekłem między innemi, — choćbyś 
miał teraz tryumfować panie Jakóbie, przyznam 
ci się otwarcie, że wraz z tobą gotów jestem  na
reszcie i sam uwierzyć we wpływ komety na 
ziemię.

Pan Jakób tylko się zaśmiał szyderczo, a ja  cią
gnąłem dalej:

— Dziwne bo rzeczy z naszym się klimatem 
dzieją. W  ciągu tych sześciu tygodni mojej w łó
częgi, widziałem maj, grudzień, styczeń i teraz wi
dzę coś nakształt kwietnia. Kiedyśmy się przy 
koncu kwietnia rozstali, u mnie w ogrodzie kwi- 
tły fijołki, agrest i porzeczki; przez cały paździer
nik ani kropelka deszczu nie upadła, w  ostatnich 
dniach tylko silne przymrozki jednodniowe pluta 
przerwała, a zachmurzone w ślad za tem niebo, 
pierwszych dni listopada takim obfitym śniegiem
f iv n n o ln  7 0 n r ln n .,..  Al? 1.'1. * .1sypnęło, że się odrazo śliczna sanna ustaliła i dwa 
tygodnie najpiękniejszej mieliśmy zimy, a te 
raz.... nie co innego mamy, ja k  pierwsze dni
wiosny.

— I dzięki Bogu za tę wiosuę — rzecze pan 
J a k ó b — znak to wyraźny, że już przynajmniej 
fizyczny wpływ komety się skończył, i może choć 
odrobinę chleba mieć będziemy; kto nie posiał, 
posieje; kto nie wyorał ziębli, wyorze; kto nie 
miał czasu przed mrozami zawłóczyć rzuconego 
na rolę ziarna, to je  teraz zawłóczy.

— A tak, tak, mój drogi; w moim przejeździe 
prawie wszędzie widziałem ogromny ruch w po 
lu; wszędzie orzą, sieją, bronują, zupełnie j a k  na 
w i o s n ę . _________________ (d. c. n .)

Literatura Perjodycsna.
W dokończeniu korrespondencji ze LwoW® 

w Gazecie W arszaw skie j, czytamy obszerny oplS 
t re śc i , przedstawianej niedawno w tameczny® 
teatrze oryginalnej komedji p. Xawerego Godeb- 
skiego, p. t.: S ta ry  i  m iody, k tóra z tego opowi*' 
dania nie wydaje się nam tak lichą, jak j ą  uważ® 
korrespondent. W  każdym razie zarzut, że przeć' 
miot nie je s t  czerpnięty z naszego życia, nie p®' 
winien mieć żadnego znaczenia; kiedyż przest*' 
niemy autorem, zwłaszcza utworów wyobraź® 
narzucać temat, z którego czerpać mają s w o j8
natchnienie? ,,List“ Kraszewskiego w odcinka
na ten raz, zamiast kwestji artystycznych lub lite' 
rackich, dotyka wyłącznie społecznych i głównej 
ehoroby wieku: egoizmu i miłości grosza.

Pod  rubryką: „w  kraju“ , czytamy w Gazecti 
Codziennej opisy trzech gospodarstw  w z o r o *

w y ch ,  podług których gospodarow ać  ni®
n a leży .  W  liście pana Kazimierza Podbe'
rezk iego , zaprawionego żółcią, zapewne spra' 
wiedliwą na kijowskich rozsiewaczy f a ł s z y w y c h  
nowin, ale najniesłuszniejszą na pisma W ar-, 
szaw sk ie , które w tym razie posłużyły tylkc 
za niewinne narzędzia, czytamy pożądaną (objf 
raz już prawdziwą!) wiadomość, że dwakroć u- 
śmiercony i tyleż razy wskrzeszony korrespon- 
dent rzeczonej gazety, p. Benedykt Dołęga (Jur* 
kiewicz), ostatecznie pozostaje przy życiu i cieszy 
się jak  najlepszem zdrowiem. W ybaczy nam jednak 
p. Podberezki, źe tyle już razy zawiedzeni, tę mił3 
dla nas wszystkich wiadomość, czytelnikom na* 
szym podamy z  na jw iększą  oględnością  i czeka® 
będziemy je j  autentycznego potwierdzenia.

K urjer  udziela wyjątek z listu przełożonego 
klasztoru XX. Bernardynów w Sokalu do x. p ro ' 
wincjała tegoż zakonu we Lwowie, w którym do* 
nosi, źe w nocy z d. 12 na 13 stycznia r. b. pio
run uderzył w tameczny kościół, szczęściem je 
dnak prócz spalenia obrusa, ceraty i części anti- 
pedjum ołtarza św. Anny, przy rychłym ratunkrn 
innej szkody nie wyrządził.
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D O I I E 8 I E I I I .
W yszetU  z d ru k u  J % f O W O r O C Z U ik  W o t *

nych Żartów na r. 1 8 &9 , zebrany 
przez Mtocianów polskich? dzie łko  hu
m orystyczne , i l lus trow ane przesz ło  30 drzew orytam i 
oryginalnego ry s u n k u  K ostrzew sk iego ,  wykonaneffli 
w zak ładz ie  d rzew ory tn iczym  M inheymera . O bfitośc i  
d o b ó r  materji dz ie łko to, d o tąd  u nas w swoim ro 
dzaju  na jp ie rw sze ,  uczynią z ap e w n e  ulubionem całej 
publiczności zw łaszcza źe cena, pomimo kosztowności 
edycji,  na p ięknym  w elinow ym  p ap ie rze  ośm arkuszy  
d ru k u  tak  bogato i l lus trow anych ,’wynosi ty lko  60 kop. 
(złp. 4),  z p rz e sy łk ą  pocz tą  kop. 70. Spis  rzeczy  za
w iera  n a s tęp u ją -e  a r tykuły :  Z pow inszow aniem No
wego ro k u ;— K alendarz  o b y w ato lsk o -g ospo darsk i ,  za
w ierający p rzypom nien ia  i p rzes trog i  na k ażd y  mie
siąc ro k u ;— K alendarz  w spom nień na w szystk ie  mie- . 
siące ro k u ;— W iz y ta ;— W y p ra w a  A rgonau tów  po zło
te runo; —  W zro k  p o d b i^ ją c y  w szystk ie  se rca ;— F ra 
szki s tare  a le  j a r e ;— P o trzeb a  i zby tek ;— P ierw sze  p o 
siedzenie  p rzy jac ió ł  ludzkośc i ;—  Cztery R ebusy  (ob ja
śnienie k tó ry ch  nastąpi w późniejszej publikacji);—  
W y p ra w a  do P ru s  pomimo woli i bez p a sz p o r tu ;—  
K w est je  żyw otne;— R ozm ow a w bramie ho te lu ;— S ty 
p a  o p e ra  rom an tyczna  w jedn ym  akcie ;—  Objaśnienie 
r eb u su  ostatniego zeszytu  Wolnych Ż artów .—  Noworo- 
cznik ten nabyć można we wszystkich xiegam iach  W a r 
szaw skich , w k ra ju  i za granicą, op rócz  tego w W a r 
szawie w główniejszych kantorach pism  perjodycznych i 
składach m aterjałów  piśmiennych. S k ład  g łów ny  w  xię- 
garni H . N a tansona ,  ulica K rakow sk ie -P rzed m ieśc ie  | 
N ro  7< na l e m  piętrze. (N er 34.— 1).

PRZYJECHALI DO W A RSZAW Y .
B y szew sk i  R om uald  ob. z K o tk o w a  n r  5 84 .— Chmie

lew sk i Alex. oby. z O siecka  n r  6 25 .—  J e rz m a n o w sk i  
W ło d z i  ob. z B yszew y n r  584 .—  Koźraian Hen. oby- 
z G ałęzow a n r  6 25 .— M oszczeńsk i W a len ty  ob. z K rzy 
m ow a n r  63 4 .— M adaliński Mikołaj ob. z Osy n r  557. 
Pąg ow sk i  W a le ry  ob. z Kamienny n r  2 6 8 2 .—  Rajski 
A rtu r  b aron  z D rzewicy n r  4 7 6 .—  Sawicki M aur. oby- 
z B ry sk  n r  5 8 4 .— W ą g ro w sk i  S tan . ob. z O żegowa nr 
5 8 1 .— W o ło w sk i  Felix  ob. z P a ry ż a  n r  4 ł  ł 

W Y JE CH A LI Z W A RSZAW Y.
B ieńk iew icz  J e rzy  ob. do gub. P o d o ls k ie j .— X. D u

nin kanon ik  do S andom ierza .— K aczanow ski J ó z e f  o b .  
do P e te r sb u rg a .— R akow sk i T e o d o r  ob. do B a c z k i .

W  Drukarni J. Ungra. — W olne  drukować. -

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro  Żonaktóra nie
naw idzi męża.— Dawne g r ze c h y — Dwóch a n io łó w - 
OLs: H-aL. M * m rW T W 3 E 3

Dziś Wielkie przedstawienie 
w Ujeżdżalni przy ulicy ttrwiewgKićJ.
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■ W arszaw a dnia 20 Stycznia (1 Lutego) 1859 r. — S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.
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